25 listopada 2004 r. Krzysztof Penderecki przebywał w Karagandzie. Poza koncertem, który odbył się w miejscowej filharmonii, program obejmował również spotkanie K. Pendereckiego z miejscową Polonią, a także zwiedzanie w muzeum okręgowym ekspozycji poświęconej stalinowskim obozom usytuowanym w okolicach Karagandy. W programie pobytu K. Pendereckiego w Karagandzie uczestniczył Ambasador RP w Kazachstanie W. Sokołowski. 

„Kazachstańskaja Prawda” z 26.11.2004 r. opublikowała wywiad z kompozytorem. 
„Moja muzyka zawsze była protestem”

Krzysztof Penderecki w Astanie – to niewyobrażalne! Największy kompozytor współczesności, który dał początek polskiej awangardzie muzycznej końca lat 50-tych – początku 60-tych, laureat około setki przeróżnych nagród, w tym nagrody UNESCO za „Elegię dla ofiar Hiroszimy”, posiadacz około 30 tytułów doktora honoris causa. 5 lat temu w Cannes otrzymał nagrodę jako najwybitniejszy z żyjących kompozytorów. Daje 60-70 koncertów rocznie. Grafik jego występów jest przygotowywany z sześcioletnim wyprzedzeniem.

Dwa lata potrzebne były na negocjacje i określenie daty jego przyjazdu. Co więcej, sam maestro i dwoje solistów, których zaprosił do udziału w koncercie – włoski flecista Massimo Mercelli i słoweński klarnecista Darko Brlek – przylecieli do Astany dosłownie z różnych końców świata: z Japonii, Brazylii i Kanady. Organizatorzy tournee – pomysłodawca Djusen Kaseinow, Ministerstwo Kultury, Informacji i Sportu, a także władze miasta – mogą uznać to za swój wielki sukces. 

Trzy dni temu w stolicy Kazachstanu Penderecki odbywał próby z orkiestrą symfoniczną, a także odwiedził Akademię Muzyczną, spotykał się z osobami publicznymi i dziennikarzami. 23 listopada odbierał niekończące się powinszowania z okazji 71-ych urodzin. Lecz najważniejszy, oczywiście, był koncert, program, którego niestety musiał ulec zmianom: dziesiątą symfonię Szostakowicza należałoby dłużej ćwiczyć, a partytury koncertu samego Pendereckiego na flet i orkiestrę kameralną w Astanie nie było, dlatego w pierwszej części koncertu zabrzmiały „Koriolan” L. Bethoveena i koncertino F. Danci na flet, klarnet i orkiestrę, a w drugiej części „Szkocka” symfonia nr 3 F. Mendelsona.

Reakcje muzyków były jak najbardziej entuzjastyczne. Pierwszy skrzypek, laureat konkursów międzynarodowych oraz Młodzieżowej Państwowej Nagrody „Daryn” i Dziecięcej Nagrody im. A. Sacharowa Askar Dujsenbajew powiedział: „To wielki zaszczyt i szczęście grać pod batutą takiego mistrza. Dla naszej orkiestry to więcej niż ważne wydarzenie: otwierają się nowe horyzonty, pojawia się wielka chęć tworzenia. Każdy dyrygent – to oddzielny świat, a Penderecki – cały kosmos. On umie przekazać każdemu muzykowi swoją koncepcję, i trzeba tylko chłonąć. Kompozytor Serik Abdinurow: „Przyjazd Pendereckiego – to wielkie święto. W Akademii Muzycznej zdążyliśmy zaprezentować maestro trzy utwory naszych studentów – kompozytorów i uzyskały one, jeśli można tak to ująć, jego błogosławieństwo”.

Oczywiście szkoda, że nie usłyszeliśmy kompozycji samego Pendereckiego, ale sądzę, że to jeszcze przed nami. Tym bardziej, że dla tak wielkich jego utworów, jak na przykład „Siedem bram Jerozolimy”, które wykonują trzy chóry, powiększona o jedną trzecią orkiestra z rozszerzoną sekcją perkusyjną, a także pięciu solistów i recytatorów (razem około trzystu osób) potrzebna jest odpowiednia sala koncertowa. Wkrótce pojawi się taka na nabrzeżu.

Podczas rozmowy Penderecki jest, jak wszyscy wielcy, prosty. Przeprasza za słaby rosyjski, którego uczył się jeszcze w szkole (obyśmy i my tak mówili!), łatwo przechodzi z polskiego na angielski i niemiecki. Pozwala się fotografować w każdej chwili i fotografowie, którzy usadowili się na samej scenie, zdają się nie przeszkadzać mu w dyrygowaniu. Na pytania odpowiada starannie i cierpliwie.

· W Rosji występuje Pan często, a w Kazachstanie po raz pierwszy?

· Wcześniej było niemożliwe otrzymać pozwolenie na wjazd do tego kraju, do którego się chciało. Zawsze występowałem tylko w Moskwie i w Leningradzie. Chciałem w Wilnie, we Lwowie, w Kazachstanie, ale wówczas nie pozwalali, a potem nie było czasu. Wszak koncertuję dużo i, oprócz tego, piszę muzykę.

· Proszę opowiedzieć o swoich represjonowanych krewnych.
· Brat mojej mamy mieszkał we Lwowie. Rozstrzelano go, a jego żona z dwoma synami znalazła się gdzieś pod Karagandą. W 1942 roku udało im się stamtąd wyjechać przez Iran, ale do ojczyzny, do Polski, więcej nie wrócili, mieszkali w Londynie. Opowiadali mi, że nie umarli z głodu tylko dlatego, że pomagała im kazachska rodzina.

· Pańscy rodzice byli muzykami? 

· Nie, mój dziadek był dyrektorem banku, a ojciec adwokatem, ale grał na skrzypcach i na fortepianie.
· Czy wcześnie zauważyli oni Pański talent? 

· Kiedy miałem pięć lat wysłali mnie na lekcje do profesora muzyki. Zacząłem grać na fortepianie, potem na skrzypcach – chciałem zostać skrzypkiem. Muzykę pisałem od dzieciństwa. W czasie wojny nie było nut i profesor pisał dla mnie etiudy, ale bardzo szybko nauczyłem się robić to sam.
· Czy dziś w jednakowym stopniu czuje się Pan kompozytorem i dyrygentem?

· W pierwszej kolejności jestem kompozytorem. Kiedyś wszyscy kompozytorzy grali na instrumencie i byli dyrygentami – tak być powinno. Praktyka dyrygenta pomagała mi wznieść się wyżyny kompozycji. 
· Wiadomo, że nie bardzo lubi Pan, kiedy nazywają Pana awangardzistą. Lecz bez tego słowa nie można się obejść. Czy od razu w swej twórczości kierował się Pan w stronę awangardy?

· Nie, w latach studenckich grałem, oczywiście, klasyków. Nie grałem awangardy – w Polsce była ona zakazana, tak jak i u was, w Związku Radzieckim. Bardzo interesowaliśmy się muzyką zachodnią, ale nie było partytur, otrzymanie paszportu było niemożliwe. Zacząłem pisać swoją muzykę, protestując przeciwko oficjalnie dozwolonej. To była połowa lat 50-tych. Wtedy zacząłem pracować z instrumentami elektronicznymi – to także był ważny moment.
· I jak udało się Panu zdobyć uznanie?

· Awangardowy okres w mojej twórczości był bardzo krótki – lata 50-60-te. Zaangażowałem się w awangardę dlatego, że był to ruch protestu przeciwko oficjalnej estetyce. Bardzo chciałem pojechać do Darmstadt, gdzie było wtedy centrum muzyki współczesnej, ale nie wydano mi wizy. Na szczęście, w 1959 roku w Warszawie odbył się wielki międzynarodowy konkurs dla młodych kompozytorów, na który ja wysłałem trzy swoje kompozycje w przekonaniu, że zdobędę nagrodę główną. Ale moje utwory otrzymały wszystkie trzy nagrody – pierwszą, drugą i trzecią! To zwycięstwo było bardzo ważnym momentem w moim życiu, dlatego że potem zaczęto mnie zapraszać na Zachód, zamawiać muzykę.
· Miał Pan nauczycieli?

· Nie. Dochodziłem do wszystkiego sam.
· A uczniowie?

· Wielu. Przecież przez długie lata wykładałem w Krakowie, w Essen (Niemcy), w Yale w USA... Ale potem zrozumiałem: nie można nauczyć jak pisać muzykę...
· W Pańskiej twórczości jest wiele kompozycji na tematy biblijne. Skąd się one wzięły u awangardzisty?

· Jestem katolikiem i wychowałem się w bardzo religijnej rodzinie. Tematyka religijna również była swego rodzaju protestem, dlatego że w tym czasie była zakazana. Jeszcze będąc studentem napisałem swoją pierwszą kompozycję „Pasję wg św. Łukasza”, która odniosła duży sukces w Niemczech. To był początek poważnej twórczości. Potem było wiele religijnych utworów – „Jutrznia”, „Magnificat”, „Siedem bram Jerozolimy” i wiele innych. Całe życie piszę muzykę instrumentalną i sakralną.
· I całe życie łączy Pan awangardowe wynalazki z muzyką sakralną?

· Tak. „Pasja” to utwór z okresu awangardowego. 

· Czy adresuje Pan swe utwory przede wszystkim do młodych odbiorców, do których łatwiej dotrzeć z muzyką sakralną poprzez awangardę?
· Wszystko mi jedno, kto słucha, piszę dla siebie, ale cieszę się, że wiele ludzi lubi moją muzykę. Moja muzyka zawsze była protestem, w tym również przeciw fałszywej, nieprawdziwej awangardzie.

· Jednak obecnie nie ma już zakazów. Przeciwko czemu Pan protestuje?
· Teraz w sztuce zapanował prawdziwy chaos, bałagan.

· I protestuje Pan przeciw bałaganowi?
· Tak, a dokładnie przeciwko modzie.

· Czy kiedy wykonywana jest Pańska muzyka, woli Pan osobiście dyrygować orkiestrą?
· Zasadą jest, że pierwszy raz sam. Lecz niekiedy i podczas premiery dyrygowali inni.

· Zgadza się Pan z cudzymi interpretacjami?
· Jeśli są dobrze dyrygowane, to nie mam pretensji.

· Kto ze współczesnych muzyków, według Pana, najlepiej wykonuje Pańską muzykę?
· Yuri Bashmet, Mścisław Roztropowicz (napisałem dla niego trzy kompozycje). Często występuję z Julianem Rachlinem, to jeden z najlepszych skrzypków. Współpracuję przede wszystkim z zachodnimi dyrygentami – to Judy Ormandi, Herbert Karajan, Zubin Meta, Lorin Mazel, Kurt Mazur, Maris Jansons.

· Powszechnie wiadomo, że w Pańskich utworach obecne są nietradycyjne efekty dźwiękowe – świsty, szepty, krzyki, i lubi Pan wykorzystywać w nich niezwykle instrumenty. 

· Nowych instrumentów w ciągu ostatnich stu lat nie przybyło. Jedynie saksofon...Dlatego szukam ich sam.
· I gdzie Pan je znajduje?

· Wiele podróżuję. Niedawno byłem w Chinach. Tam występują takie stare instrumenty, które nigdy nie były wykorzystywane w muzyce klasycznej. A czasem trzeba samemu wymyślać nowe instrumenty. Na przykład tubofon, który był potrzebny do wykonania „Siedmiu bram Jerozolimy”. Jest on podobny do pionowej konstrukcji, ale teraz niektórzy kompozytorzy, też zaczęli pisać muzykę dla tubofonu.
· A może zdarzy się tak, że Pan wykorzysta również tradycyjne kazachskie instrumenty?

· Możliwe...
· Gdzie Pan teraz mieszka?

· W hotelach (śmieje się). W ogóle to w Krakowie i w Szwajcarii w Lucernie ( tak na marginesie- maestro ma niezwykle hobby – kolekcjonuje...drzewa. W parku niedaleko od jego domu jest ich około półtora tysiąca gatunków).
· Czy dzieci odziedziczyły po Panu talent?

· Mam wnuczkę! (radośnie pokazuje fotografie ślicznej dziewuszki, na jednej siedzi ona za fortepianem). To moja wielka miłość. Ma trzy i pół roku, ma na imię Marysia. Staram się ją przekonać, by grała i też została muzykiem, bo na razie jestem jedyny w rodzinie. 
Elena Kuźniecowa
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